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POSŁANIE. 


Gdyby pieśni brakło echa 

W żywej piersi brata, 

Dawno zgłuchłaby nam strzecha, 
Oniemiała chata... 

Pieśń jaskółcze gniazdo winie, 
W bratniej domowinie... 

Pieśń tam rada pióra składa, 
Gdzie druhów gromada! 


Ni poklasku, ani cześci 
Nie chce na witanie: 


Ona — posiew dobrej wieści, 
A wy — kłosów granie... 

Ona — ptak, co w gaju śpiewa, 
Wy — pień rdzenny drzewa... 
Ona — hejnał na rozświcie, 

FA wy — czyn i życie! 


(lwiązały struny swoje 

Na piersiach tej ziemi... 
Szumią bory, huczą zdroje, 
To i piosnka z niemil 
Ziemia tony jej podaje. 
Przez łąki, przez gaje, 
Ziemia stroi pieśni lutnie 
Radośnie, to smutnie... 


ŻZawitajcież kwieciem, majem, 
Wy i wasze progi!... 

Pieśń — pątnica — idzie krajem, 
Jak pielgrzym ubogi... 

Za tą jasną idzie zorzą 

Gdzie ugory orzą, 

Za tą gwiazdą, za nadzieją, 
Gdzie siew ża CA 


Chleb i wino duchal 

W waszym chlebie, w waszem winie, 
Moc jest i otucha. 

Nie zaginie ludzka praca, 

Gdy ją pieśń ozłaca... 

Pieśń — nie zmilknie w poniewierce 
Gdzie jest bratnie serce! 


Marja Konopnicka. 
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Rozpisywanie partytur. 


Partytura, partycja z łacińskiego, 
jest to zestawienie w jednym ze- 
szycie i w należytym porządku 
wszystkich głosów do śpiewu lub 
grania na jakimkolwiek instrumen- 
cie muzycznym. 

Rozpisywanie partytur na głosy 
jest niezbędną znajomością każde- 
go dyrygenta, gdyż wprost byłoby 
niemożliwem za każdorazowem przy- 
stąpieniem do nauczania jakiejs pio- 
senki przesyłanie jej za „siódmą 
wieś* w celu rozpisania na głosy. 

Partytury rozpisujemy w ten spo- 
sób: daną np. do rozpisania party- 
turę na czterogłosowy chór mie- 
szany. 

Głosy są tu najcześciej rozmiesz- 
czone na dwóch pięciolinjach połą- 
czonych klauzurą. Na każdej pięcio- 
linji znajdują się po dwa głosy. Na 
wyżej położonej pięciolinji umiesz- 
czone są głosy żeńskie — sopran, 
alt, a na niżej położonych tenor 
i bas. 

Chcąc rozpisać partyturę na gło- 
sy należy każdy głos z osobna prze- 
pisać na oddzielnej kartce, albo le- 
piej w specjalnie na ten cel prze- 
znaczonym zeszycie, zachowując 
prawidła pisowni nut. 

Jeżeli dyrygent posiada znajomość 
transpozycji, wtedy jest pożądanem. 
aby głos tenoru przetransponować 
z klucza basowego do wiolinowego. 

W . partyturze na czterogłosowy 
chór mieszany, głos pierwszy — so- 
pran ma kreski poprowadzone do 
góry bez względu na położenie nut, 
głos drugi zaś, alt, ma kreski popro- 
wadzone do dołu. [o samo ma się 
z głosami trzecim i czwartym t. j. z 
tenorem i basem. 

Pisanie głosów w partyturze w 
wyżej podany sposób jest wielce 
dogodne dla dyrygenta, gdyż na 
pierwszy rzut oka można się zorjen- 
tować, gdzie leżą jakie głosy. 

Przepisując więc głosy z partytu- 
ry, należy wpierw skopiować tytuł 
utworu, gatunek głosu, klucz ze zna- 


kami przykluczowymi i rytmem z 
wyjaśnieniem tempa i kompozytora, 
a następnie przystąpić jdo przepisy- 
wania samych nut z tem wszyst- 
kiem, co leży pod i nad niemi t. j. 
ze znakami przypadkowemi, akcen- 
tami i wyrażeniami technicznemi. 
Po tem wszystkiem należy podpi- 
sać tekst czyli słowa. Jeżeli party- 
tura przedstawia utwór na chór 
czterogłosowy męski. to wówczas 
na pierwszej pięciolinji będą umiesz- 
czone głosy: tenor pierwszy i dru- 
gi, a na drugiej pięciolinji bas pierw- 
szy i drugi. Zwykle na danej pię- 
ciolinji głosy pierwsze leżą wyżej 
od drugich. Bywają jednak wyjąt- 
ki, gdzie głosy się krzyżują t. j. 
gdzie np. sopran może chwilowo 
znajdować się niżej od altu i od- 
wrotnie. Ażeby nie pomylić się przy 
przepisywaniu takich głosów, na to 
od jakich nut i w jakim kierunku 
kreski idą, tekst w głosach wypi- 
sujemy pod pięciolinją bez względu 
na to, czy w partyturze leżał nad 
czy pod danym głosem. 

Jeżeli niekiedy tekst w partyturze 
leży nad lub pod pięciolinjami, to 
wówczas taki tekst należy do gło- 
sów skrajnych. Tekst, który leży 
nad linjami należy podpisywać pod 
głosami pierwszemi (w chórze czte- 
rogłosowym mieszanym pod sopra- 
nem, w chórze czterogłosowym mę- 
skim pod tenorem pierwszym.) Tekst, 
który leży pod pięciolinjami należy 
podpisać pod głosami czwartymi, 
w chórze czterogłosowym miesza- 
nym pod basami, w chórze cztero- 
głosowym męskim pod basem dru- 
gim. 


Józef Witczak. 


Rozmaitości muzyczne. 


Wieża z dzwonami grającemi kon- 
certy. Ku czci poległych żołnierzy 
amerykańskich w czasie wojny świa- 
towej, zamierza gmina miasta Wa- 
shingtonu zbudować szczególny pom- 
nik. Ma nim być dzwonnica 200 me- 
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trowej wysokości, zbudowana z bia- 
łego marmuru. Na szczycie tej wieży 
będzie umieszczonych 54 dzwony 
o różnym tonie. 

Przy pomocy tych dzwonów, za- 
wierających 5 pełnych oktaw mu- 
zycznych, będzie można wygrać 
wszystkie „możliwe arje, począwszy 
od nieskoplikowanych pieśni pobo- 
żnych, a skończywszy na operowych 
uwerturach. Każdy ze Stanów ame- 
rykańskich obiecał ufundować jeden 
dzwon. A zatem o 48 dzwonów nie 
troszczy się już gmina waszyngtoń- 
ska, przyjmując na siebie koszt bu- 
dowy marmurowej wieży i 6 naj- 
mniejszych dzwonów, ważących le- 
dwie po 20 funtów, podczas gdy 
ciężar innych dzwonów dochodzić 
będzie do 10 tonn. 

Na szczycie wieży znajdzie po- 
mieszczenie stacja radjótelefoniczna, 
przy pomocy której będzie można 
wysłać „koncerty dzwonów“ na całą 
Amerykę. 


Tańce u dzikich. 


Taniec wojowniczy mmurzynów z Sudanu. 


Podobnie jak wszystkie ludy na nizkim 
stopniu kulturalnego rozwoju i zbliżone wię- 
cej do przyrody, jest i Murzyn szczególniej- 
szym lubownikiem tańca, odbywającego się 
przy Świetle księżyca i odgłosie bębna lub 
innych w niektórych okolicach uzywanych 
instrumentów muzvcznvch, jak trąby, róg, 
dzwonki, piszczałki, cytry o 8, a. nawet 12 
strunach, harmonijki i t.d. Te tańce, w ogóle 


, bardzo proste, w których cała wieś, a na- 


wet kilka wsi razem udzieł bierze, mają albo 
zalotny albo wojowniczy charakter i odby- 
wają się w „czasach obfitości" bezpośrednio 
po zbiorach w polu, przez kilka miesięcy 
codziennie prawie na obszernych miejsco- 
wościach w pobliżu wsi. 


Misjonarz Kaufman opisuje taniec wo- 
jowniczy Murzynów w następujący sposób: 

Po obiedzie, -- pisze on — dano już 
bębnami znak, że wieczorem będą tańce; 
o 7 wieczorem odezwał się bęben nanowo 
rytmem tańcowym, zwiastując wsiom oko- 
licznym tę wesołą zabawę. O 9 wieczorem, 
ady księżyc już był wysoko na niebie, wy- 
sunęła s'e cała ludność z okolicznych wio- 
sek, podjadłszy sobie dobrze, i udała się na 
miejsce tańców. W koło olbrzymiego kuru- 
lenqi (drzewo oliwkowe) rozpościeral się 
cbszerny plac, jasno księżycem oświetlony 


ANT LIRNIK WIOSKOWY 


i oddawna do tańca przysposobiony. Gdyś- 
my tam dochodzili, dawało się już zdaleka 
słyszeć szalone bębnienie. Wkoło rosocha- 
tego i omszałego drzewa, otoczonego wleń- 
cem z liści i trawy t zw. wora na znak uro- 
czystości stali młodzi i śmiali dobosze z bę- 
bnami, ołoczeni kupą dzieci, podrygujących, 
skaczących i rzucających się na wszystkie 
strony, wyciągających swe młode członki. 
Taniec wkrótce się rozpoczął. Kobiety i dzieci 
starsi mężczyźni i młode chłopcy, to wszyst- 
ko się ciśnie wesoło i ustawia się w koń- 
cu w dwa koła, wewnętrzne mniejsze, utwo- 
rzone przez kobiety, dziewczęta, dzier- 
żące w ręku łodygi rośliny dura, albo rze- 
czywiste dzidy, — i zewnętrzne większe, 
utworzone przez ojców rodziny i ich synów, 
wszyscy uzbrojeni w kołczany, łuki i dzidy. 
Znakomitsi mają na ramieniu tarcze ze skó- 
ry słoniowej. Co tylko murzyn Bari posiada 


piękniejszego, to wyciąga przy takiej uro-. 


czystości, zdobi się tem, aby się pokazać 
w całej swej świetności. Każdy z nich ma 
głowę uzbrojoną w biały pióropusz, sterczą- 
cy w postaci hełmu, albo też spadający na 
kark nakształt buńczuka. Pojawiają się ró- 
wnież i rzadkie futra z ichneumonu, kota 
dzikiego i małych panter, spadające z szczy- 
tu głowy na barki i piersi. Bez pereł szklan- 
nych niema dla nich ozdoby i stoju. Naej- 
ważniejszą ozdobą dla tancerza jest sznu- 
rek małych żelaznych dzwoneczków (warya- 
kan), który na nogach aż do kolan przymo- 
cowują, robiąc nim wielki brzęk i hałas przy 
wybijaniu hołubców. Dziewczęta zdobią so- 
bie również szyję i biodra szklannemi pe- 
rełkami, podobnie jak i kobiety, które prócz 
tego nowe przypinają fartuszki. Kto jeszcze 
nadto może się od głowy do stóp czerwo- 
ną farbą olejną malować, tego uważają za 
bardzo ładnego i on nabiera rozgłosu Me- 
di, władca, pysznił się swoim pasem z żół- 
tej blachy, który dniem przedtem za 4 kury 
kupił i dwie, jeszcze dłużnym pozostał. 
Wszyscy zazdrościli mu tego skarbu. „Jaki 
to wielki człowiek!* — wołali wszyscy. Gło- 
wę jego zdobiła z przodu główka ptaka 
morabu, na ramieniu miał tarczę ze skóry 
słoniowej, gdy tymczasem z tyłu spadala 
na grzbiet skóra lamparcia. Również liczne 
obrączki miedziane na rękach i nogach by- 
ły świeżo oczyszczone i błyszczące. On sam 
wyglądał wesoły i tryumfujący; musiał b`- 
wiem przedtem wychylić parę czarek piwa 
(yawa). Po za temi dwoma kołami stało 
mnóstwo widzów, czekających jedynie na to, 
by tańczących, gdy się zmęczą, zastąpić, 
a tymczasem utrzymujących porządek mię- 
dzy czeredą dzieci, hałaśliwie. radość swą 
objawiających, aby nie wpadły pomiędzy tań- 
czących i nie zrobiły zamieszania. 

Taniec sam polega na wybijaniu w takt 
nogami w postawie groźnej i kołysaniu cia- 
łem w rożnych kierunkach, przy czem owe 
dzwonki na nogach straszliwy brzęk i hałas 
robią. Kobiety, stanowiące wewnętrzne koło, 


Kierownik „Lirnika*: A. Chetnik. 
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wywijaią przy tem ramionami, skłaniają się 
w tył i na przód, podskakują z wzniesione- 
mi w górę rękami i towarzyszą okrzykami 
radości Śpiewowi, który tancerze chórem 
nieustannie prowadzą. Na znak bębna po- 
wstaje nagle powszechne zamieszanie; tań- 
czyć zaprzesła1o, Śpiew milknie, tylko bę- 
bny odzywają się ciągle wściekle... robi się 
jakby straszno! — Mężczyźni rzucają się 
z wzrokiem dzikim jedni- na drugich. pod- 
noszą dzidy, zataczają niemi jakby się w bo- 
ju rzucić na siebie chcieli, kobiety rzyczą... 
nagledzidy opadają, wszystko, było ułudą, 
a krzyk nieskończonej radości, wstrząsa po- 
wietrzem. Bęben odzywa się znowu do tań- 
ca, wódz staje na czele korowodu z dzidą, 
w górę wzniesioną; idzie naprzód, wszyscy 
tancerze za nim, i cały pochód krąży w ten 
sposób, jakby do bitwy, a krąg kobiet od- 
bywe te same ruchy. Kto pięknych olbrzy- 
mich, ale dzikich wojowników widzieć pra- 
gnie, ten może przy podobnej sposobności 
zaspokoić swą ciekawość. Nakoniec wnosza 
w sam środek koła pochodnie z palącej się 
słomy, i taniec wojenny rozpoczyna się na 
nowo, tylko o wiele ładniejszy i dzikszy. 


Tańce Papuasów australijskich. 


Uroczyste gody wyprawiane bywają wo- 
góle przy różnych okolicznościach, nie tylko 
weselnych, ale i pogrzebowych. Główną rze- 
czą w takich razach jest muzyka i śpiew. 
Do pierwszej służą przedewszystkiem bębny 
rozmaitej wielkości, do 2 stóp dochodzącej, 
wyżłobione z drzewa i obciągnięte skórą 
z wielkiej jaszczurki lub zwierzęcia czwo- 
ronożnego, w które pałeczkami uderzają. 

Prócz tego, mają oni swoje narodowe 
tańce, do których się specjalnie przystraja- 
ją. Ramiona i biodra zdobią piórami ptasie- 
mi, a nos i policzki i piersi pociągają wa- 
pnem lub innego rodzaju ziemią. Stają oni 
w dwa rzędy i usiłują naśladować ruchy 
prowadzącego z wystrojoną dziwacznie gło- 
wą, przy odgłosie uszy rozdzierających bę- 
bnów. Prócz tańców wesołych jest jeszcze 
i taniec wojenny, w którym tańcujący dzie- 
lą się na dwa obozy: napadających i napa- 
dniętych. Te wszystkie tańce odbywają się 
częściej w dzień niż w nocy. 

(Podług „Nauki o ludach* O.Pesche la.) 


Nagrody za odpowiedzi do „Lir- 
nika“ w postaci książek otrzymali: 
Ignacy Lewera i Izydor Puzyrewsk!. 
Książki wysłane będą pocztą. 


Zakładajcie chóry Śpiewacze 
i orkiestry! Szanujcie pieśni 
i melodje swojskie. 


Druk A. Białobrzeskiego, Żórawia 7, tel. 245-83. 


